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Fotoesej „Nagle zerwane więzi”



Komentarz:

Okoliczności wykonania zdjęć: spacer między dwoma lasami, pomiędzy który-
mi znajduje się samotne gospodarstwo. Wiadomo mi było od sołtysa, że tam 
24.12.2009 r. zmarła żyjąca w odosobnieniu kobieta. Miała 90 lat. Na ściennym 
kalendarzu nie zdołała już zerwać kartek z dwóch ostatnich dni życia. Trzymała 
się nieźle i nie chciała „iść do rodziny”.  Po jej śmierci spadkobiercy nie mogą 
dojść do porozumienia między innymi na tle niesprawiedliwego podziału zasił-
ku pogrzebowego.

Zmarła miała w domu koty, które podobno naruszyły z głodu jej ciało – to po-
głoska we wsi.

W sąsiedniej wsi żyje bratanek zmarłej, w odległości około 30 km jej siostrzeni-
ca. Około 300 km stamtąd mieszka córka siostrzenicy. Zażyczyła sobie moich 
zdjęć.

Dom był co najmniej raz splądrowany.

Zarosły  ścieżki na podwórzu – nie ma osoby, która by podtrzymywała założo-
ną na odludziu sadybę. Nie ma kto troszczyć się o mienie, zanikła więź między 
skonfliktowanymi spadkobiercami.

Ukazane przedmioty tracą wymiar symboliczny, bo nie ma kto ich używać czy 
podtrzymywać ich sens na miejscu.

Wymiar społeczny egzystencji ukazany jest przez pustkę po osobie.

Przez próg do domu przez uchylone drzwi wchodzą leśne jeżyny. Z nimi rów-
nają się w swoim statusie opuszczone przedmioty, które wracają do przyrody. 
W  tym stodoła (zawalił się dach pod ciężarem śniegu) i obora.
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